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Stowarzyszenie Młodych Ziemianek

wyznaje — apolityczność
K.llia smutnych słów, napisa 

nych o młodych ziemiankach w 
» Tygodmu Kobiecym" ABC wy
wołało protesty.

Źródłem protestów było niepo
rozumienie. Wszystkie zarzuty, 
posfaw ’one ogółowi młodych zie
mianek wzięło pod sw ;m  adre
sem Stowarzyszenie. Ponieważ 
tak również przyjęła nasze oskar 
żen.e część Czy/einiczek. Które 
nie znaiąc bliżej dziazainości Sto
warzyszenia, wyraziły solidar
ność z artykułem, pojmując go 
fałszywie jako „prawdę o niepo
trzebnych organizacjach", prag
niemy dziś dać trochę wyjaśnień

W  artykule o ziemiankach by
ła mowa o beziaeowosci i lenist
wie młodego pokolenia kobiet z 
warstwy ziemiańskiej i na tym 
tle o słaDym rozwoju ich organi
zacji. Rozwój ten liczebnie jest 
minimalny. Od 192& r. liczba 
członkiń waha się w granicach 
450- -500 członkiń. Stanowi to 
mniej niż 20 proc. ogółu młodych 
ziemianek. Sama ta cyfra świad
czy dość wymownie o braku za
interesowania pracą społeczną 
wśród młodych ziemianek.

Jednak sama organizacja w 
granicach swych możliwości pra
cuje dobrze. Koło Wielkopolskie 
współpracuje wydajnie ze Sto
warzyszeniami Młodzieży, w Po
znaniu prowadzi własną ochron
kę, W  trudnych warunkach o 
polskość we wschodniej Małopol- 
sce walczy koło Lwowskie, razem 
z bardzo żywotnym kółkiem Tar-

kół K. S. M. Z., koła Gospodyń 
Wiejskich, kółka rolnicze i Kasy 
Stefczyka, Domy Polskie na 
wsiach, gdzie luaność broni się 
przed polskością, wszystko to są 
istotne, prawdziwe rezultaty wy
tężonej pracy. Nieźle pracuje ko
ło Lubelskie, które pc różnych 
kryzysach ostatnio rozwija się 
zadawalniająco, prowaoząc prze
de wszystkim walkę z analfabe
tyzmem i propagandę higieny 
wśród ciemnej ludności w iej
skiej.

ziemianek *c „ai dałoby aię te 
braki wyrównać. Jednak tu stoi 
na przeszkoazie inny fakt

%am moda ma ytos

Mufki, rękawiczki i ozdoby z futro
W  ostatnim numerze „Tygod

nia kobiecego" była mowo o naj
modniejszych fasonach futer i 
płaszczy zimowych, jakie bedą o- 
bowiązywać panie w nadchodzą 
cym sezonie. Płaszcz fuśrzany to 
jednak nie wszystko tegoroczna 
moda faworyzuje futra ze szcze
gólnym upodobaniem , zooowią

Stowarzyszenie Młodych Zie
mianek jest organizacją apoli
tyczną. Ten fakt odsuwa od Sto
warzyszenia najaktywniejsze jed
nostki. Apolityczność nie jest 
żadną przeszkodą na Kresach,
gdzie walka w  życiu społecznym' zu’e Pani4 posiadania różnych
toczy się tylko między elementem futrzanych drobiazgów, da wy
polskim i w rogim elementem ru- j silania swej pomysłowości w
skim. Wystarcza, że oigan.zacja ! ̂ 'm kierunku: każd^ najmniejszy
valczy o polskość, to jest cal, kawałeczek futra j_ki znajdzie

Piszemy o rym dlatego, aby wy który w  tamtych warunkach S'S Jf szaf ‘e czy =.taiym kufrze
nagródzić Stowarzyszeniu krzyw chwyta wszystkich. Inaczej zu- i m;>że znaleźć dz>ś wazięczne za-
dę mimo woli wyrządzoną. Na tle pełnie sprawa wygląda w  środ- stosowanie w garderobie e l.gan -
egoistycznych, aspołecznych mło- kowych dzielnicach Polski.
dych ziemiańskich kobiet, młode , , , . . . .

Mtode pokolenie całe tak jestziemianki czynne w  Stowarzyszę-

ckiej kobiety.

Mufki z  lisa
Przede wszystkim pomówmy o

wartościową rodzenia Polski, ideą wyraźnie ) mufkach: są w  tym roku modne 
bardziej, niż kiedykolwiek i na
sze panie powitają tę modę z ra
dością wobec zapowiedzi ostrej

już woreczka, co przy używaniu 
mufk' w zimie jeot zazwyczaj kło 
potl.we (zwłaszcza gdy pani 
wraca z miasta odj uczona pacz- 
kam; ).

Mile widziane są mufeczki łą 
czone z materiału i płaskiego fu 
tra —  odpowiednie oo wełnia
nych i sukiennych płaszczy z ka
rakułami czy astraehanem. Takie 
mutki zuobi się często haftem, 
aplikacją lub siutazem, a nawet 
metalem. Te wszystkie ozdoby są

nych w garderobie jesiennej i zi
mowej jest ogromne i barazo u- 
rozinaieone: modne są przy su
kienkach wełnianych futrzane 
kołnierzyki i żaboty, nawet man
kiety. Modne są pelerynai i bo- 
lerka nakładane na sukienki —  
w tym zakresie Paryż lansuje 
liczne imitacje futer, używanych 
do ozdób sukniowych, np. imita
cję astrachanu, zrobionego z weł 
ny, który do złudzenia przypomi
na prawdziwe futro: wełniane

zresztą najoapowmdmejsze do imitacje karakuiow są prześhez-
mufeczek zrobionych wyłącznie z 
materiału bez aplikacji futrza
nych. Mufki całe z materiału są 
w kształcie drapowanych wschód 
nich turbanów —  w  tej formie 
można je nosić nawet ao wieczo
rowych sukien.

Zabawny i oryginalny model 
mufki prezentuje jedna z firm  
paryskich w postaci olbrzymiej

polityczną, tak radykalnie i z ta- 
Jednak raz jeszcze stwierdzić k4 zaciętością występuje do wal- 

musimy, że nie widzimy możliwo- k* 0 zwycięstwo i realizację
śc‘ rozwoju Stowarzyszenia, po- swoich wielkich zamierzeń, ż e , . , _  t .
za Kresair Twa. są te*o powody. najwaitościowsza nawet praca rece do ciepłego uterka i me na-1 R ę K a W iC Z K I Z  f i l t r a
O jednym była mowa w poprzed- społeczna, wykonywana na ibo- rażać ich na odmrożę: ie, brzyd- Naj.>ryg.nainiejszą nowością
nim artykule Województwa cen- czu> w odległości od tych ,sprav ki® zaczerwienienia skóry itp.

zimy: przyjemnie jesl schowac ( 1^kaw‘cy z ^utra"

tralne nie mają prawie wcale największych nie pociąga niko-
wiejskich Kół Ziemianek. W  *°> bo trakt“je się ją  jako me-
Warszawie i Krakowie stowarzy- wystarczający półśrodek w wal- . . .
3zenie grupuje zresztą w bardzo ce ze złem- Nawet niewątpliwy do wielkości mufki obowiązuje
niewielkiej liczbie (30 w W arsza- kitoiicy^m Stowarzyszenia, któ za®ada odwrotnej proporcjonal- 
wie, r0 w Krakowie) mtode sta- re Przecież ściśle współpracuje z i noścl w  stosunku do kołnierza:

Najmodniejsze są mufki z lisa 
(oczywiście o ile przy płaszczu 
czy futrze nosimy także Lsa ). Co

dentki, związane z miastem stu- Aknią Katolicką nie wystarcza 
d'am» albo panny, mieszkające W Taki katolicyzm, nie oparty o 
m.eście. W  tych warunkach orga- *de? narodową w przekonaniu ol- 
nizacja me może rozw,’nąć wia- frrzyłniej większości młodego po- 
ściwej swej pracy, pracy na tere- kolenia jest nierealny, niemożli- 
nie wsi. Oczywiście, przy pew- wy do zrealizowania. 

nopolsk'm i powstałym ostatnio j nym wysiłku, zmierzającym do ‘ Młode Ziemianki nie odsłania- 
kółkiata Stanisławowskim. Kilka zdobycia większej ilości mrodych ją  żadnego oblicza ideowo-poli-

tycznego. Od 1927 r. nie było żad 
, nego tematu na zjazdach lub w 
I kołach, któryby miał coś wspól
nego z najistotniejszymi* sprawa
mi chwili obecnej, żadnego tema-

im większy kołnierz przy płasz
czu, tem mniejsza, niemal mikro
skopijna mufeczka, im mniejszy 
kołnierz przy płaszczu —  tym 
większa mufka. Przy płaszczach 
sukiennych i wełnianych bez fu 
tra przy szyi —  nosi się mufki 
olbrzymie, zasłaniające cały 
przód płaszcza niby tarcza.

Pom ysłow e cacka
Mufki mniejsze, z innych ma

teriałów i futer dają ogromne po
le do pomysłowości krawieckiej. 
są tu dozwolone wszelkie fanta
zje i połączenia —  mufka mikro-

- tu politycznego. Njc dziwnego, że 
młode ziemianki, które szukają 
rozwiązań na najistotniejsze, ak- skopijnej wielkości musi wyglą- 
tualne zagadnienia, które piag-1 dać jak cacko. Wygodne i piak-^ 
ną wziąć udział w prawdziwej tyczne jest uszycie mufki pła- 
przeDudowie życia, nie wstępują I skiej jak toreoka —  i zawierają- 
do Stowarzyszenia. Dlatego w ła- cej od wewnętrznej strony niewi- 
śnie Stowarzyszenie nie będzie doczną kieszonkę, zasuwaną na 
się rozwijać, chyba, że stanie s ię ! am« rykański zamek. Kto ma muf 
bliższe życia. R.

sezonu są rękawiczki z futra. 
Wierzch zroDiony jest z karaku
łów, psów morskich, foki, czy in
nego futra dostosowanego do o- 
krycia (nawet z futra długowło
sego np. z srebrnego lisa) —  we
wnętrzna część dłoni uszyta jest 
z zamszu lub glansowanej skóry, 
nieco jaśniejszej w tonie

Rękawice takie są bardzo efek
towne, ale nasuwają nam się tu 
pewne zastrzeżenia: drobna rącz
ka pani w  takiej rękawicy bęazie 
wyglądała jak potężna łapa bok
sera,.. Kobiety małego wzrostu i 
tęższych kształtów w żaanym ra
zie takich rękawiczek nosić nie 
mogą.

Stanowczo lep izym pomysłem 
są mankiety futrzane przj zwy
kłych rękawiczkach skórzanych 
czy zamszowych. Rękaw przy 
wem ianjm  płaszczu musi być 
wąski, przylegający do ręki —  
mankiet od rękawiczki wysoki, 
lekko kloszowy, uszyty cały z pła 
skiego futra, lub też tylko ozdo
biony futrzaną aplikacją. N . p. 
przy bronzowym wełnianym pła

ne, miękkie i praktyczne w nosze
niu —  najwytworniejsze Pary
żanki nie wahają B:ę szyć z ta
kich „sztucznych karakułów" ca
łych płaszczy, kurtek i czapeczek 
futrzanych, które także będą b a r 
dzo modne. Do nas „sztuczne" 
futra jeszcze nie dotarły —  fa r 
bujemy na wszystkie sposoby 
krajowe króliki, ale futer z weł
ny met jeszcze robić nie umie; 
a szkoda, łaane to, praktyczne, 
ciepłe, no i przede wszystkim o 
wiele tańsze. A

Trudno —  me wszystkie kapry
sy mody docierają do nas; na
pewno też nie Będziemy nosić te
go, co jest ostatnim „krzykiem"
elegancji w Paryżu i Londyn ie__
fok farbowanych na zielono, wy
dry, gronostajów i morsow, Dai- 
wionych na liliowo, wiśniowo i 
szafirowo

A Wnet te

Kobiety w obozach koncentracyinych
w Rosji Sowieckiej

W sowieckich obozach kuncen- nędzę, zarówno materialną, jak i
tracyjnych znajdują się również 

' kobiety. Warunki, w jakich przt-
Znakomity tenor, Jan Kiepura, zaw arł w  Katowicach ślub cywil- ] bywają przestępczynie, są wprost 

ny z głośną artystką filmową, M artą  Eggcrth. Slub kościelny od- okropne
będzie się w Rzymie. N a  zdjęciu młoda para po wyjściu z Magi 

stratu katowickiego.

Praca fizyczna jest b ciężka i 
przechodzi siły kobiece, ponad to 
więzione cierpią głód, chłód i

kę-torebkę, nie potrzebuje nosie szczu sportowym z klapami z ace- 
' lotów, ładnie wyglądają bronzo-

we rękawiczki z mankietami tak
że z acelotów. Pani, która szyje 
sobie zimowj płaszcz z rudym 
czy niebieskim lisem, może zu
żytkować łapki lisa do obszycia 
mankietów przy rękawiczkach, 
natomiast lisi łeb i ogon pięknie 
ozdobi mufkę, zrcDioną z mate
riału płaszczowego.

Ozdoby z  futra
Zastosowanie ozdób futrza-

moralną. Przebywając z najpo
spolitszymi złoczyńcami, są na
rażone na choroby epidemiczne, 
weneryczne i upadek moralny. 
Nie mając jednak żadnych środ
ków obrony, muszą podlegać 
przyjętemu systemowi karnemu.

13-letnij olimpijka, Majorfe Ge 
string, która zdobyła dla Stanów 
Zjednoczonych zloty medal w 
skokach pływackich, powróciła 

na ławę szkolną.

Dusza 0 l?!sKicso dziecka
Gustaw Morcinek; „Gołębie na niespodzianek, niż zdoła wyma-

la.hu“.
Ciężka dola nauczyciela szkoły 

powszechnej —  zwłaszcza na wsi 
— nie jest dla nikogo tajemnicą 
Wiadomo, że pracuje nad siły, że 
smagać się musi z licznymi trud
nościami, z brakiem zrozumienia 
te strony władz szkolnych i ze 
strony rodziców, z nędzą, ciem- 
lotą, zabobonem, który paraliżu
je najlepsze wysiłki i chęci.

Dzieci wsi —  to element trud- 
ay: nie wynoszą nic z domu,
prócz ciemnych przesądów, lęku 
irzed batem i przed diabłem. Są 
viecznie głodne, obdarte, prze- 
nęezone pracą przy gospodar- 
>twie, chorobliwe. Reagują na 
iłowa nauczyciela w  sposob nie
raz zupełnie nieprzewidziany —  
lajmądzrjesze teorie pedagogicz- 
le zawodzą nieoczekiwanie na 
:ałej linii. Co innego tłumaczy 
isycholng i pedagog —  co innego 
nówią oczy dziecka. „N.e soosób 
racić na tę właściwą drożynę, 
:o wiedzie do jądra serca młode
mu człowieka —  z pomocą idzie 
.rzypadek, lecz zanrn trafi sie 
la ów przypadek, wszystkie ścież 
! do reszty poplączą się rzetel
ne, a wtedy już zapóźno liczyć 
la przypadek.

Tak —  poplątane są ścieżki, 
itórymi kroczy nauczyciel, by 
dobyć serce małego wiejskiego 
[zikusa, To też Morcinek me wda 
e się w psychologiczne rozważa
na —  opisuje z humorem i sen- 
ymantem prawdziwe zdarzenia z 
ycia szkoły, każe mówić życiu 
agiemu, które stwarza w.ęc°j

rzyć najśmielsza nawet fantazja. 
Poznajemy tu gromadę wisu&ów- 
chłopców i dziewcząt ze skoczow
skiej szkoły, takich, jak,m ją :  
okrutni i zarazem tkliwego ser
ca, zapaW yw i i łagodni, chłoną
cy chciwie wiedzę —  i zarazem 
oDjuczeni w j niesionym z domu 
balastem przesądów wiejskich, 
niemądrych zabobonów, w  które 
święcie wierzą.

Wzruszające są pierwsze roz
działy powieści Morcinka, które 
ilustrują niepohamowany, bezgra 
niczny wprost entuzjazm chłop
ców dla lotnictwa. Żyją na głu
chej wsi, cierpią nędrę -  ale 
wieści lotnicze —  komunikaty o 
przebiegu Challengu są im bliż
sze, bardziej dla nich !stotne i ży 
we, niż jakiekolwiek inne spra- 
wy ich wsi, szkoły, całego św.a- 
ta.

Entuzjazm ten, duma, że to 
Polak właśnie, że Bajan zwj cię
żył —  przejawia się oczywiście 
w swoisty sposób: „Bajan jest
winien, że chłopcy dwukrotnie 
pobili się mocno, że zerwali zu
pełnie przyjaźń z dziewczętami 
że szvba w  oknie została stłuczo
na, te zdechł jeden z najpięk
niejszych gołębi w Skoczowie, 
garłacz o rubinowych oczach".

Nikt nie myśli o lekcjach —  
wszystkie wolne i niewolne chwi
le spędza się na obliczaniu szyb
kości minimalnych, zużyciu pali
wa, ilości przelecianych kilome
trów. Chłopiec,, który przed pój
ściem do szkoły roznosił rano ga
zety, wypisywał skrzętnie z pism

najnowsze wiadomości i ogłaszał 
je w klasie. Na lekcjach zapum- 
niano o zaimkach dzierżawczych, 
mówiono ciągle i z niegasnącym  
zapałem o turnieju lotniczym. 
„Dziewczyny" zostały znienawi
dzone przez chłopców za to, że 
ośmieliły się twierdzić, że Seide- 
man jest ładniejszy od Bsjana. 
Chłopcy fzaleli. Jakże, Niemiec, 
jakiś tam Jedwabny mąż" jak so
bie przetłumaczyli nazwisko —  
może być ładniejszy od Polaka, 
od najlepszego lotnika, którego 
tak pokochali —  nie znając go 
wca’e? Modlili się o zwycięstwo 
Bajana wszyscy, nawet mały ży- 
dek Urbach. Chłopcy modlili się 
o zwycięstwo, Urbach —  o 
wygraną 100 000 fr. Jakie to 
charakterystyczne! Cóż dopie
ro za radość była, gdy Ba
jan przesłał swoim małym entu
zjastom ze Skoczowa wstęgę od 
bukietu, ‘ który mu wręczono po 
zwycięstwie. Klasa była nieprzy
tomna z zachwytu Małe serca są 
zdolne do wielkich wzruszeń...

Nauczyciel ma jednak różne 
dziwne kłopoty ze swymi wycho
wankami. Ot, umarła mała Ma- 
ryjka —  koleżanka szkolna Dzie
ci cieszą się —  nie z je_ śmierci, 
nie, była przecież ulubioną kole
żanką —  ale z tego, że nauka by
ta .przez trzy dni przekręcona", 
że przepadła fizyka i niemiecld. 
Potem jakoś nauczyciel przemó
wił im do sumienia, wzruszyli 
się, popłakali, postanowili przy
brać grób Maryjki jaknajpięk- 
niej No i co z tego wynikło? Je
den z chłopów sprzedał sąsiad
ce świadomie zepsute jajka, za 
uzyskane pieniądze kupił świece 
na grób Maryjki, Oszukał, to

prawda, ale chciał przecież dla 
Maryjki, której łam pod ziemią 
smutno było, że nikt się o jej 
grób nie troszczy. No i co takie
mu powiedzieć?

Potem znowu inna sprawa, któ 
ra przyjęła nieocz,ekiwany obrót. 
Dwóch rywali —  Kiszka, syn ad
wokata i Urbach - żydek, który 
chce zostać rabinem, ciągle się 
kłóeą. Pewnego razu Urbach na 
zw ał Kiszkę .luterską, świńską 
r.ogą‘\ a Kiszka, chcąc oię zem
ścić, wrzasnął, że on jest Żyd —  
a tylko Żydzi handlują żywym to- 
wat em.

Nauczyciel zaskoczony. Taki 
śliski temat —  obraza uczuć re
ligijnych i narodowych Za chwi
lę ch*opcy zaczną sie dopytywać, 
co to za żywy towar, którym han
dluje Urbach. Namyśla się, jak  
„pedagogicznie" wybrnąć z trud
nej sytuacji.

Tymczasem sami chłopcy roz
strzygają 8pór. To co Kiszka po
wiedział, nie jest obrazą. To nie
prawda, że Żydzi handlują ży
wym towarem. Bo żywym towa
rem handuja też wszyscy rzeźni- 
cy skoczowscy, a wujek Macury 
też handluje prosiętami, cielęta
mi, chociaż me jest Żydem. Spra
wa była załatwona, zgoda przy 
pieczętowana jabłkiem, które 
Kiszka ofiarował Urbachowi.

Głębi ką troską napełma nau
czyciela stosunek dzieci do zwie
rząt. Są okrutne, męczą koty. 
psy, zakopują je żywcem w zie
mi, sirże;f  ją  do wróbli Nauczy 
ciel tłumaczy, Drzemawia do su 
mienia. Pomaga mu w tym dziele 
uświadamiania mały Raszka, któ
ry ma litościwie serce i płacze 
nad każdym zdechłym wróblem.1

Potem go zanosi do kąta i grze
bie, zeby go kot nie zjadł. Rasz
ka czytał książkę o Hindusach 1 
wierzy, że w tym wróblu może 
być jakaś dusza ludzka. Gdyby 
kot zjadł takiego wróbla z wę
drującą duszą, to człowiek, któ
ry się kiedyś urodzi, będzie bez 
duszy. Chłopcy śmieją się z wy
wodów Raszki Przecież duszy 
nie można zjeść!

Ostatecznie nauczyciel dopro
wadził du tego, że chłopcy przy
rzekli me znęcać się nad zwie
rzętami. W  parę dni później za
tłukli wiewiórkę, która piszczała 
żałośnie jak małe dziecko, zanim 
zlechła.

Nauczyciel był zmartwiony —  
co zrobić? Jak trafić du serca 
małych dzikusów? I oto znalazła 
sie niespodziewana droga. Za
groził że napiszę o ich czynie do 
„Płomyka". Napiszę im u ra  i na
zwiska tych, co zamęczyli wie
wiórkę No i od tej pory był spo
kój. M m owajcy przyszli skrusze
ni, błagali, by ich nazwiska za
chować w tajemnicy przed świa
tem — i nie znęcali się więcej nad 
zwierzętami. Nie chcą, by w ca
łej Polsce myśleli, „że my już ta
cy bez kultury".... poskutkowało. 
A  kiedy umarł mały, chuderlawy 
Frar.cik Kubalok, nazwany „św. 
Franciszkiem z Assyżu" dla swej
m.łości dla zwierząt i ptaków __
chłopcy zbudowali mu na grobie 
domak dli, ptaków i nosili tam ca 
łą 'iimę ziarno, żeby Francik mial 
swoje ukochane ptaszki przy so
bie i żeby ich wesołe ćwierkanie 
rozlegało się ciągle w martwej 
ciszy cmentarza.

Nadeszła wreszcie gwiazdka — i 
najcięższy okres w życiu nauczy

ciela wiejskiego. Trzeba opatrzyć 
tę całą nędzę, zdobyć buty dla 
Franka ,kapotę dla Józka, keszu- 
lę temu, czapką tamtemu. Nau 
czyciel rusza na „żebraninę" po 
miasteczku, po sklepach, po za
możniejszych obywatelach. Każ
dy się krzywi, wymawia, daje nię 
chętnie, z przt musem, ale daje. 
Chodzenie po próśb,e na „gwiazd  
kę", to prawdziwa Golgota —  mi
lej by było kam-enie tłuc na dro
dze .., ale cóż, trzeba pomóc tym 
pędrakom. Nauczyciel targuje się 
z majstrami szewekimi, kupuje 
materiały na ubrania, pakuje, 
przylepi kartki —  gwiazdka musi 
byt dla wszystkich dzieci. D la  
wszystkich —  nawet dla tego mai 
ca, który specjalizuje się w kra
dzieży węgla z wagonow kolejo
wych. Ojciec bez pracy, w domu 
nędza, nie ma co jeść —  musi iść. 
kraść węgle, inaczej będzie zbity 
w domu. Gdy do takiego chłopca 
podejść i uczynić ruch dłonią, by 
go pogłaskać po głowie —  zasła
nia się jak przed uderzeniem. W y  
gląda jak zaszczute zwierzę. Kie
dy go naprawdę pogłaskać —  nie 
wierzy w szczerość tego odruchu, 
jiodejrzewa podstęp. Potem kie
dyś zboczy się nieoczekiwanie i 
łzy r„-.maże brudnymi rękami po 
wychudłej twarzy.

Takie są te ukochane dzieci 
Morcinka - literata, lecz przede 
wszystkim Morcinka - wychowaw  
cy i nauczyc:ela, który umie głę
boko do dna zajrzeć w duszę* 
dziecka. Książka „Gołębie na da
chu" powinna się znaleźć w  rę
kach rodziców i wychowawców, 
którzy poznają tą drogą wiele ob
cych dla n,ch i nieznanych stron 
szkoły orz.


